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ROK IV 


Pozegnanie liberalizmu 


Rozważmy perspektywy liberalizmu 
polskiego. Tak się bowiem jakoś s 
da dziwnie, że w prasie pełno jest fi- 
lipik w obronie demokracji, roi się od 
napaści i oskarżeń pod adresem tota. 
lizmu a o liberalizmie cicho. Wszyscy 
pod tym względem, za wyjątkiem nie- 
licznej milknącej już garstki, na pod- 
stawie cichej albo i głośnej zmowy 
uznali liberalizm za nieboszezyka. 
Lecz czyż jest do pomyślenia demo- 
kracja bez Hberalizmu, przecież to 
powszechna wolna gra sił, nie tylko 
w dziedzinie gospodarczej, to także 
prawo popytu i podaży na głosy wy- 
horeze, na partie i ich programy. Tam, 
gdzie nie ma swobody gospodarczej, 
gdzie nie ma wolnego rynku, gdzie 
państwo wkracza w interes gospodar- 
czy obywatela tam nie ma. demokracji 
w jej dotychczasowym liberalnym po- 
jęciu. Tego dowodzi historia, Bo nie 
kto inny rozsadził monarchię absolu- 
tną, nie kto inny uczynił monarchę re- 
prezentantem parlamentarnej monar- 
chii k właśme liberalizm gospodar- 
czy. I odejście liberalizmu w prze- 
szłość zabiera ze sobą demokrację par- 
lamentarną. Zwolennicy parlamentar- 
nej demokracji jeśli mają być kon- 
sekwentni i nie stać w sprzeczności z 
samymi sobą muszą żądać przed nową 
ordynacją wyborczą, przed nowym re- 
gimem zejścia państwa do roli lasal- 
lowskiego stróża nocnego. W przeciw- 
nym razie będzie to ideologia angiel- 
skiego plasterka i paliatywów. W dru- 
gim wypadku będzie to błąd, ale bę- 
dzie przynajmniej konsekwencja. Tak 
to będzie błąd. Bo nikt nie jest już w 
stanie cofnąć obecnej struktury gospo- 
darczej i społecznej do czasów Królo- 
wej Wiktorii. Zarządzenie powszech- 
nych wyborów tam, gdzie jedni są 
analfabetami a inni i to w dużej mie- 
rze żydzi rozporządzują gotówką i ob- 
siedli nasz majątek narodowy i naszą 
prasę i mówienie, że to są demokraty- 
czne rządy robotniczo - chłopskie, to 
kpiny w żywe oczy. Żądanie nato- 
miast by państwo gospodarstwo naro- 
dowe pozostawiło swojemu losowi, to 
w oblicza zbrojeń niemieckich czy so- 
wieckich, jawna zdrada kraju. Nasi 
obrońcy. demokracji wciąż o tym za 
pominają, ale nie zapominują o tym 
jawni i ukryci komuniści i dlatego 
też chcą demokracji. Zaślepienie zwo 
lenników parlamentaryzmu, zaczadzo- 
nych najfałszywszym  humamtary: 
mem idzie bowiem tak daleko, że zd: 
ię być przekonani, że partie i wol- 
gra w czasie wyborów uleczy Pol- 
skę. Takby być mogło wówezas, gdy: 
by wolna gra sił a więc liberalizm był 
ideologią większości parlamentu i 
gdyby w życiu ten Aa był sto- 
sowanym. Tak jednak nie jest. 


Popatrzmy na Francję. Tam rząd 
wbrew swej woli, naprzekór swej ide- 
ologii i programu musiał stanąć jako 
reprezentant państwa, by wbrew woli 
tak robotników jak i pracodawców 
rozstrzygnąć spór pracy z kapitałem 
w interesie ogólnym. A przecież demo- 
kracja to wola większości, gdzież się 
tu wola podziała? Czyżby nią był sam 
pan Chautemps? I tak jak fantasta 
Blum chowa się za jego plecy przed 
gniewem strajkującego „ludu“, takby 


się chował pan Niedziałkowski za. Ró a 
mi Rataja. bowiem w pañ- 
stwie, które koniecznie jeszeze chee 
się nazywać demok y lą nie 
jest już parlament i nie partia, ale 
potężne związki ludzi kapitału į lu- 
dzi pracy. Jeżeli jedni z melt mają 
w ręku aparat państwowy, posługują 
się mm dla swoich celów, jeśli go mie 
mają walka toczy się bez względu czy 
soble tego państwo życzy czy nie. 
Tak przemysłowcy jak i związki 
wodowe zajęły wobec stanowiska rzą- 
du francuskiego stanowisko wrogie i 
pan Chautemps na gwałt musi pre- 
parować kodeks pracy, by wziąć w 
tryby jelnych i drugich. Z tym sa- 
mym poprzednio miał do czynienia w 
Stanach Zjednoczonych Roosevelt, z 
tą różnicą, że we Francji stroną ata- 
kującą były związki zawodowe, a w 
Ameryce przemysłowcy. Zdał sobie z 
tego sprawę Mussolini i te obie siły 
do jednego wspólnego zuprzągnął ce- 
lu w ustroju korporacyjnym, gdzie 
świat pracy i kapitału nie chodzi lu- 
zem, nie toczy walki solidarnie prze- 
ciwstawiając się państwu, ale solidar- 
nie poświęca swój egoizm. dla. wiel- 
kości Narodu. W państwie narodo- 
wym nie może być przemocy kapitału 
nad pracą i praca. nie może dewasto- 
wać kapitału, który jest majątkiera 
narodowym. Świat pracy we Francji 
podminowany przez komunizm nisz- 
czy we Francji własne dobro, majątek 
narodowy. Miliony dniówek stracono 
w ubiegłym roku i dziś rohotniey zmu- 
szają rząd francuski do likwidacji de 
mokracji, tak jak do tego zmuszali ka- 
pitaliści Roosevelta. 

W Polsce parłament stał by si 
silną kreaturą wobec demagogii | 
munistów podminowujących związki 
zawodowe. Partia Pracy i zachowawcy 


raciłyby swoje znaczenie i rolę w 

potężnych karteli, 
które umiałyby w tej grze wykorzy: 
stać swoje atuty, Czymże stałby się 
sejm? Wykładnikiem tych dwuch ten 
dencyj, zorganizowanego kapitału i 


zorganizowanej pracy. Bo kapitał 
i praca są już zorganizowane. Aby 
demokracja rlamentarna mog 


swoją rolę ocalić musia 
te rozbić, 
jakimi dziś 


iby albo siły 
albo chwycić się środków 
się posługuje państwa 
autorytawne. Innymi słowy dla swe- 
go ocalenia demokracja musialaby 
przekreślić samą siebie, bo ani kapita- 
lu ani pracy rozbić nie może. Demn- 
kracja znajduje się w Sy tuacji nie do 
pozazdroszezi zenia, jak ów bóg grecki 
pożera własne Aa lub będzie przez 
nie pożartą. 


Przy tym w naszych warunkach 
polskich, przy naszym rozbiciu i nie- 
dojrzałości politycznej, rozgrywki z 
parlamentu łatwoby się przeniosły na 
ulicę. Większość rządowa stałaby się 
fikcją pod naciskiem demagogii, 
Związki zawodowe potrafiłyby wsjsć 
na ulicę przecew swym własnym to- 
warzyszom ministrom. Dyktazo 
karteli potrafiliby wywrzeć nacis 
rząd, żonglując między kons 
centrum subwencjami na wybory. 

pamiętajmy, że mamy  mniejsz=el. 
Za) stałaby się tym kawat- 


kiem sukna, który chętnie by prz 
krawali nasi współcześni wielmoże 
biali i czerwoni na wzór Boguslawa 


Radziwiłła z sienkiewiczow so 
„Potopu”. 
Liberalizm się skończył, lecz pod 


maską demokracji parlamentarn: 
nie zalew, siły kapitalu i pracy prężne 
i rosnące, nieopanowane, samowładne, 
lacnie do potopu mogłyby doprowa- 


Przełom rumuński 


Ostatnie wypadki w Rumunii: 
bory, które przyniosły 
Ż Gwardii“ i po 
cijańskiej, toczyły  opiwię 
polską. Okazalo się, że Rumunii nie 
snamy, chać jest sasiadka i sprzymie 
rzeńcem, Najlepszy to dowód, jak ma 
ientujemy się w sytuacji WEWNĘ: 
ej państw, które ą miejako natu 
ralnym terenem politycznej i kultural- 
nej ekspansji Polski. 
qd Gogi wkroczył ma drogę re 
wolucyjnych zmian, Szybko i planowo 
uderza w kluczowe pozycje życia na- 
rodowego, Przypomina to bardzo 
wo objęcie wladzy w Niemce: 
ruch narodowo - socji 
Skąd to zaskoczenie i ten rewolu 
cjomiem działami: Po prostu syłu 
acja w Rumunii stawała się coraz 
groś mniejsza. Rządy liberałów i maso 


wy 


rku narodowo 


nów pozwalały ma harce obcych agen- 
tur, rosła agitacja  komaumistyczia, 
utwierdzała się dyktatura dowska, 


dziedzinach. 

reagował. Za- 
Ostrze ataku 
gdzie prze- 
„, która roz- 


w najważniejszych 
Naród rumuński 
reagował gwatiowni 
zwróciło się pierw 
ciw żydostwu, jako 


Rumunia 
łom maro: 


kiada organizm narodowy. 
więc przeżywa głęboki pr 


dowy, Otwarla nową kartę swej hi- 
storii. 
ił 
Przełom rumuński jest lekoją. 
Przede 1 
Struktur 


na 


rumun 


jów i nasze zis: żydostwo. 
Tak samo hulają u nas obce agentu- 
ry i szumnymi frazesami „demo 

tycenymi' usiłują uspić instynkt na- 


z tym, że czynmi- 
mogą teraz ak- 
jąc się, by przykład rumuński 
yśpieszył un walnej z mmi 
rozprawy. -— - Do tej rozprawy w nie- 
dlugim ù nusi, Do tej ro 
prawy przygotowujemy sig ybko 
i energicznie. Dla mas, ruchu marodo- 
wo - radykalnego, 
skie są jedynie 
twierdzewiem słuszności naszej 
i naszych koncepcyj. 
UDERZENIE BĘDZIĘ 
NIEJSZE NIŻ W RUMUNII. 


bardziej ws 


wypadki rumaeń- 


MOC- 


dzić! Jest zbyt wielu którym na tym 
zależy. 

Do tego nie dopuści młode poko- 
lenie. Nie chowane w tradycjach lihe- 
ralizmu, wrogie marks mowi, stwo- 
y nowy ład. Zamiast niszezyć siły 
pracy, zamiast wysługiwać się kapi- 
tułowi musi wprzągnąć dwie podsta- 
wowe, luzem chodzące potęgi łącząc je 
w jednolity ustrój, w którym nadrzę- 
dny interes Narodu reahzował się bę- 
dzie właśnie przez zorganizowany ka- 
pitał i zorganizowaną pracę. 

Komunizm tak samo jak kapita- 
hzm, jako ustrój materialistyczny je- 
dnaką gotuje niewolę robotnikowi. Je- 
dynie państwo narodowe sprawiedli- 
wości społecznej zapewni warstwie 
robotniczej należne jej stanowisko, 
jako państwo realizujące ustrój rów- 
norzędności stanów. 

Zamiast walki klas rozsadzającej 
Naród, zamiast partykularyzmu inte- 


resów, zamiast nieskończonej gry 
trzeba zbudować ustrój współdziała- 


nia, dobra ogólnego | jednolitego pro- 
gramu. To ustrój zorganizowanego na. 
zasadzie pracy Narodu. Tak jak de- 
mokracja stworzyła ustrój praw i nie- 
sprawiedliwości społecznej, tak naro- 
dowy radykalizm zbuduje ustrój oba- 
wiązku i sprawiedliwości społecznej. 


Wobec rosnącego zainteresowania zagad- 
nieniami gospodarczymi pośród inteligencji 
Śląskiej Zjednoczenie Polskich Inżymierów 
Katolików zorganizowało studium ekonomi- 
czne, które w 7 wykładach daje w zarysie 
syntetyczną całość zagadnień ekonomicznych 
doby dzisiejszej 


Wykłady odbędą się w sali Syndykatu 
Polskich Hut Żelaznych przy ul, Lompy 14 
według poniższego programu. 


1. Czwartek, dn. 13. I. godz. 19-ta — Pod- 
stawowe pojęcia ekonomiczne" — Prof, A, 
Heydel, Uniw. Jag. 

2. Wtorek, dn. 18. I, godz. 19-ta — „Fiłozo- 
fia a éwiatopogl Ks. Dr. Jan Sala- 
mucha, doc, Uniw, Jag, 

3. Czwartek, dn. 20. I, godz. 19-ta — „Podsta= 
wy gospodarki pieniężno - kredytowej" — 


Prof, Roi 
Uniw. Pils. 


an Rybarski, dziekan wydz. pr. 


4, Wtorek, dn, 25. 1. godz. 
kapitalizm: U.S 
Woytkiewicz, b. 
w U.S.A. 


19-ta — „Współ- 
„i Anglia" — 
radca fin, Am- 
prof, Un, J. Kaz. 


„Kapi: 


czesny 
Prot, Al 
bas. Pol. 
wartek, dn. 27. T. godz. 19-ta 
talizm państwowy Z. S. R. R." 


6. Czwartek, dn. 3, II. 


godz 19 — „Pólityka 


gospodarcza faszyzmu“ — Prof. W, Krzy= 
, Uniw. Lub. $ 
1. Wtorek, dn. 8. II. godz. 19-ta — „Zasoby 


gospodarcze Polski i ich dynamika”. 
„Ogólna charakterystyka współczesnej go- 
spodarki polskiej" — Prof, A, Heydel, — 
Uniw. Jag ; 


Ze względu na bardzo ciekawy program i 
na osoby prelegentów kurs ten wzbudził zro- 
zumiałe zainteresowanie. 


% 


KUŻNICA 


Br 8 tla 


Naszym zd 


AKTUALNY WNIOSEK, 

Pod koniec grudnia na zebraniu 
Polskiega Związku Zachodniego w 
Katowicali uchwalono z wielkim za- 
palem jednomyślnie rezolucję, doma- 
gającą się od magistratu Katowic 
tychmiastowego zaprzestaniu p 
mowania żydów w poc 
miasta. W dyskusji wytaczano rów- 
nież ważkie argumenty zn całkowi- 
tym i przymusow odżydzeniem 
Śląska. Pas g ny nie może być 
terenem działalności kryminalnej mę- 
tów żydowskich. Tymczasem od kil 


ku lat jesteśmy iadkami zalewu 
Śląska. a zwłaszeza jogo „wielkich 
, przez żywioł żydowski, Zagn. 


dnienie wysiedlenia żydostwa z pasa 
granicznego wykracza daleko po: 
sprawy moralno - obyczajowe i 3 
spodarcze, wiąże się b. mocna a 
sprawą obronnoś 

Jesteśmy ciekawi, jak ojcowie m. 
Katowie „załatwią* wniosek Polskie- 
go Związku Zachodniego. Zaznacza- 
my, że będziemy coraz energiezniej o 
tym przypominać, 


RUMUNIA, 


Objęcie rządów w Rumumi przez 
premiera Goge nie stało się tylka 
zmianą gabinetu, To zmiana systemu. 
Premier Goga zabrał się z miejsca do 
zmany stosunków. Natychmiast zli- 
kwidował powolnych żydowsko - libe- 
ralnym | ugrupowani szych 
urzędników administ il się 
do prasy żydowskiej i samych żydów. 
Narazie ogramezenia praw ży 
przeprowadzono odnośnie prasy, nie- 
Których zajęć gospodarczych i służby 
domowej. Za tym pójdą 
nia ma mnicjwięcej ten sam procent 
żydowstwa u siebie co w Polsce. Pol- 
ska wriąż mie może się na to zdobyć, 
na co zdobyła się Rumunia. Jeszcze 
jedno państwo porzuco demokr 
Rząd premiera Gogi jest bardzo ź 
czliwie ustosunkowany do Pols 
Gdyby w Polsce zapanował inny sy- 
stem rządów sojusznicze państwa Pol- 
ska i Rumunia mogłyby już przystą- 
pić do aktywnej polityki zagranicznej 
montowania blokun państw od Bałty- 
kn po Adriatyk. 

Niektóre nasze organy prasowe 
„demołru są wybitnie skonsterno- 
wane, Co też na to powie „demokraty- 
ezna“ Polonia? Przecież to wprost za- 
krawa na totalizm, 


MŁODZI ZACHOWAWCY. 


Na szezęście w Polsce coraz dobi- 
tniej zdaje sobie sprawę spoleczeń- 
stwo z konieczności organizowania sił 
narodowych. Awangardą nowego po- 
rządku staje się młode pokolenie. 
I nikt inny tylko ono zadecyduje. Pol- 
ska już jest państwem młodych, nara- 
zie jeszcze liczbowo, 41 % ludności w 
Polsce to ludzie poniżej lat 20. To 
młode pokolenie poczyna się skupiać 
i pracować į myśleć nad przyszłością. 
Dowodem tego stale rozwijająca się 

rasa młodego pokolenia, która. coraz 
jednoliciej wygląda. „Pohty! pis- 
mo młodych zachowawceów w ostatnim 
numerze ub. r. w artykule p. 
chowawey i my“ oskarża starą polską 
konserwę o „oportunizm i brak wy- 
raźnego programu, u nawet wyraźnej 
ideologii", Dalej: „Nigdy od samego 
początkn naszej działalności nie ezu- 
liśmy przy sobie żadnej grupy polity- 
cznej generacji przedwojennych“, Al- 
bo: ... bierzemy udział w walce prze- 
ciw zalewowi kulturulnemi i gospo- 
(larezemu. 


MŁODA WTEŚ 
ta z cezwórporozumienia wojewody 
Grażyńskiego pod naporem życia. na- 
biera także rumieńców | ideowych. 
Ostatnia deklaracja Centralnego 
Związku Młodej Wst chce przebudo- 
wy na zasadach sprawiedliwości i de- 
mokracji, Demokracja tu oparta o or- 
ganizacje zawodowe będąca podsta- 
wą samorządu zawodowego i teryto- 


rialnego oraz izb  ustawodawczyeli 
maeno przypomina  korporacjonizm. 
Dalej popieranie emigracji żydow- 


skiej, w polityce zagranicznej utwo- 


mie błoku państw Bałtyk — Morze 
ustosnnkowanie 


Czarne, pozytywne 
się do religi. To już jest coś 
tak dałej ; ępna deklarace, 
eśniej, jeśli temu nie 
przeszkodzą opiekunowie czwórporo. 
zamienia — będzie wyrazem narodo- 
wego radykalizmu, 


PIĘĆ PRZYMIOTNIKÓW. 
„ Sfery lewicowe, komunistyczne 
i magońskie zdają sobie sprawę z po 
stepów mysli narodowo - radykalnej. 
Liczą ę na zmianę ordynacji wybor 
czej, pgdziehy się mogły odegrać de 
mugogią i poparciem żydów. Dwuty 
godnik „Albo albo“ występuje w znsn- 
dniczym artykule w obronie wyborów 
»oporcjonalnych. Autor artykulu p. 
Mroczek uważa, że w tej ehwili jako 
najważniejsze wysuwają się dwie 
spra a to „nowych wyborów w 
oparciu o nową demokratyczną ordy- 

nację wyborczą or: sunku 


Tylko 
1, może 


ALOJZY TARG. 


Problem Związku Nauczycielstwa Polskiego 


Dwojakiego rodzaju nichezpieczeń 


stwo zagroziło w chwili obecnej szko- 
le polskiej. Od kilku lat wprowadza 
się w życio nową szkolę a nieprze- 


myślanej i chybionej koncepcji zarów- 
no ideowej, jak programowej i ustro- 
jowej. Dla każdego też, kto chce uczei- 
wie myśleć i kto nie jest bezpośrednio 
zuinteresowny w utrzymaniu tego la- 
talnego stanu rzeczy, jasnym jest, że 
ostatma reforma szkolna, zwlaszcza na 
odcinku szkolnietwa średniego, daje 
wyniki bardzo niepokojące. O niedo- 
ugaunach nowego gimnazjum pisi- 
no wielokrotnie, oświetłając wszecl- 
stronnie podstawowe bolączki. Od kil- 
ku miesięcy realizuje się program li- 
coum. Wyniki pracy i nauczania są 
opłakane, Czyż mogą być mne w wa- 
runkaeh, gdy n. p. w 1 klasie liceum 
w zakresie historii trzeba przerohić 
historię Grecji, Rzymu, oraz historię 
Kuropy do 17 w. po Chrystusie, Prze- 
cież to na pierwszy rzut oka robi wra- 
żenie jakiegoś kuriosum i kuriosa 
wychodzą też w toku nauczania, Rola 
zarówno nauczyciela jak młodzieży w 
tego rodzaju warunkach jest pożało- 
wania godna. | 

W takiej sytuacji powstać musi 
obawa, że gdyby na dłuższą metę mia- 
ło obowiązywać tak zreformowane 
szkolnietwo, dojdzie do poważnego ob- 
niżenia poziomu szkoły polskiej, a w 
konsekwencji do wybitnego obniżenia 
poziomu umysłowego i kulturalnega 
narodu, który i tak nie jest wysoki, 
oraz okalcczenie kultury polskiej. Nie- 
podobna też dopuścić, uby ten okres 
w dziejach polskiej szkoły trwał zbyt 
długo. Czas najwyżs: podjąć pracę 
nad nową, ale już istotną reformą 
szkoły polskiej, która oddaliłaby gro- 
ące jej w obecnej chwili niebozpie 
eństwo, oraz otwarła dla szkolnie- 


4 Ą 
twa polskiego perspektywy prawdzi- 


wego rozwoju. p r 

Drugie niebezpieczeństwo, 0 któ- 
rym wzmiankowałem na wstępie, mo- 
im zdaniem 0 wiele groźniejsze. to 
intenzywne i systematyczne dążenie 
pewnych a wiadomych czynników, do 
ideowego rozkładu najważniejszego 
elementu składowego szkoły, miano- 
wieje nauczycielstwa. Mamy tu na 
myśli ożywioną akcję żydo - komuny 
na terenie nauc C: 


yetelskim. Czym tlu- 
maczyć fakt, że żydo-komuna w ostat- 
niech latach pr ż 


ypuściła 
szturm do nauczycielstwa 
warstwy urzędniczej? Tym, że nau- 
czycielstwo stanowić może w takty- 
ce żydo - komuny niezmiernie ważne 
ogniwo. 

Dlaczego? 

W Polsce jest przeszło 4 miliony 
żydów. Nie ma kraju, w którym hy- 
loby ich tak wiele, w którym dyspa- 
nowaliby takimi wpływami i w któ- 
rym mieliby tyle do stracenia. W m- 
teresie żydowstwa leży zatem, aby pod 
żadnym warunkiem nie dopuścić lo 
rozwiązania problemu żydowskiego w 


aniem 


do piśmie widzimy. 


| narodowi polskiemu wielkie zadanie 1 


inuniejszości narodowych — w 
czasie — stosunku do mniejszość 
dowskiej“. Ta ordynacja ma być 
zdaniem pana Mroczka „niejaka fofo- 
graficzną odbitką opini publicznej”. 
Ładniehy ta odbitka wyglądała — co- 
najmniej 50 partyj 

A zatem najważniejsze to nie obro- 
na państwa, to nawet nie przebudowa 
społeczno - gospodarczu, tylko wybo- 
ry. Naturalnie, bo nie o to idzie, tylka 
o możliwość doprowadzenia Polski do 
amarchij — a potem jużby się resztę 
zrobiło za pomocą frontu ludowego, 
żydów i pobliskiego sąsiadn. 

A na końcu takie zdanie: 

Nasze uwagi zaś to polemikn z 
przeciwnikami proporejonalności we 
wnątrz obozu demokratycznego, pole 


tym 


mika z demokratami — zdaniem na- 
„ym niekonsekwentnymi. 
Co na to panowie z Partii Pracy 


i pun Rataj, którego podobiznę w tym 


Plosce w myśl pragnień szerokich mas 
narodu (emigracja). W jednym tylko 
wypadku żydzi moghby utrzymać nio- 
naruszulny swój stan posiadania w 
Polsce, mianowicie, gdyby u nas dy 


szo do przewrotu komunistycznego, 
względnie gdyby do władzy loszti 


socj. co byloby wstępem do tzą- 
dów komunistycznych. Powszechnie 
kowiem wiadomo, że w P. P. S. rzą- 


dzą w tej chwili komuniści, P, P. S. 
jest zatem najważniejszą awangar- 
dą komunizmu w Polsce. Poniewaz 


~ nie ulega wątpliwości, że czynni. 
kiem dyspożycyjnym 1 kierowniczym 
w komunistycznej partii Polski jest 
żydostwo, wobec tego przewrót socjn- 
listyczno - komunistyczny w Polsce 
bylby droga, wiodącą do tatkowitego 
cbjęcia rządów w Polsce przez żydow- 
stwo. Taki jest plan żydo - komuny. 

Tymezasem w życiu politycznym 
Folski coraz bardziej przybiera na 
le ruch narodowy, a w szezególności 
awangarda tego ruchu: obóz narodo- 
wo - radykalny o zdecydowanej, bez- 
kompromisowej 1 pelnej ideologii, 1de- 
ologii, odpowiadającej najszerszym 
masom narodu, ideologii, stawiającej 


historyczne, jedynej 
cia w Polsce ideologii, której 
zwycięstwo niesie zagładę żydo - ko- 
munie razem z przybudówkami. 
Ruch bowiem narodowo - radykalny 
to jedyny faktycznie czynnik w Phlsee, 
który dla przyszłości żydostwa i k 
munizmu stanowi istotne nichezpie- 
czństwo. Jakąż zastosowali komuni$- 
ci i żydzi taktykę w momencie wzro- 
stu sil ruchu narodowo - radykalnego! 


Przyśpieszyli mobilizację sił przez 
konsolidację wszystkich pokrewnych | 


odłamów ideowo-politycznych (folks- 


frontu), oraz przez wzmożenie akcji 
organizacyjno - politycznej na niektó- 


rych, szczególnie ważnych odcinkach, 
jak robotniczym, wiejskim i nauczy 

«ielskim. I tu wracamy do pytania po- 
stawionego wyżej, mianowicie, dla 
go w ostatnich szczególnie latach ży 
do - komuna przypuściła tak silny 
atak do nauczycelstwa? Oto z tej 
prostej przyczyny, że nauczycielstwo 
stanowi wymarzony i świetny aparat 


„ lemokratycznych, 


| W ciągu wielu lat ostatnich zdołano 


opanować administrację szkolną od 
ministerstwa poczynająć, a na inspok- 
torach i dyrektorach szkół kończąc. 
Powyższe nie znaczy, że administra- 
cja szkolna jest obsadzona przez ko- 


munistów, ale przez ludzi sympatyzu- 
jących z ideologią socjalistyczną, albo 
obojętnych 


narodowe i 


zu ideowego, n! więc po- 
danych na każdy wiatr, jaki powieje 
| kto wie, czy ci ostatni nie są naj- 
gorsi 
Obsadzając admnistrację tego ro- 
dzaju ludźmi, nie zapomniano o związ- 
kach nauczycielskich, zwłaszcza 0 naj- 
większym z nich, o Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego. Z. N. P, zaopieko- 
wano się czuło. Przy pomocy admini- 
stracji szkolnej i przy użycia innych 
dobrze znanych metod „niesłycikinie 
opanowano win- 
dze związkowe, w szezególnošej zarząd 
główny i zarządy okręgowe. Przy ob- 
sadzie tych stanowisk kierowano się 
14 sumą zasadą, jaką zastosowano * 
przy doborze ludzi do administracji. 
W ten sposób sł vodlwójny teror 
od strony admini ji szkolnej i od 
strony władz związkowych, przytłu 
miono ośrodki oporu w Ź. N. P., a ma- 
jąc zabezpieczone zaplecze, usiłowano 
sączyć ideologię komunistyczną w du- 
sze nauczycieli, Jeden moment wybi- 
tnie sprzyjał tej destruktywnej robo- 
cio, mianowicie nędza panująca wśród 
większości nauczycielstwa, nędza spo- 
wodowana w dużym stopniu os i 
niemoralną ustawą up i 


„ któ- 
rą wielokrotnie piętnowaliśmy z tego 
miejsea. W tych warunkach robota ta 
wydała pewne wyniki, zwlaszcza, że 


sprytnie wyzyskano do niej wielki 
aparat wydawniczy A. N. P., kierowa- 
ny przez żydów chrześcijańskiego al- 
bo mojżeszowego wyznania. O tym, że 
tego rodzaju robota nie wydała po- 
ważniejszych rezultatów, zdecydowała 
jedynie silna uczucie narodowe, istnie- 
jące wśród bezwzględnej większości 
nauczycielstwa. 


Qlieąc zapobiec tej | destrukcyjnej 
robocie, chcąc odwrócić grożące szko- 
le polskiej niehezpieczeństwa i spara- 
liżować akcję żydo - komuny wśród 
nauczycielstwa, przystąpiona w jesie- 
ni ubr. do przeprowadzenia zmian w 
zarządzie głównym Z. N. P., za czym 
miały pójść zmiany na innych szcze. 
blach organizacyjnych. © wiadomych 
przyczyn nie udało się chwilowo prze- 
prowadzić wspomnianych © reform. 
Ale samo uderzenie w zarząd główny 
wiadomego autoramentu ma ogromne 
maczonie, Ujawnilo to przypuszezo- 
nia, jakie-były w społeczeństwie pod 
adresem zarządu głównego Z. N. P. 
i roli żydo - komuny w tym zarządzie. 
Przyśpieszyło konsolidację fołksfron- 
tu (komunistów, żydowstwn, masone- 
, Socjalistów i t. p.), a więe w du- 
żym stopnim wykrystalizawało sytut- 
cję polityczną w Polsce. 


Powiedzieliśby wyżej, że usłowana 
reformy na terenie Z. N, P. nie po- 
wiodły się chwilowo, bo dowolanio 
kolegi Muwoła jest chwilowym niepo- 
wodzemom, Użylismy tego określenia 
dlatego, ponieważ sprawę Z. N. P, 
traktowaliśmy zawsze jako jeden z od- 


emków walki o Polskę narodową, ja- 
ko jeden z fragmentów wałki z fotks- 
frontem i żydo - komuną. Do walki 
na tym tak ważnym odcinku jeszcze 
powrócimy. Nigdy bowiem nie dopuś- 
cimy nie tylko do tego, aby ludzie a 
niec 


ideologii, a niektórzy na- 


propagandowy. Albowiem, gdzie nie $ | i I = 
dotrze nikt, tam dociera nauczyciel, o nieczystych dłoniach kierowali 
a razem z nim docierają te idee, w któ- polskim związkiem nanczycielstwa, 
re on wierzy i które nosi on w swym | «by, kanalio szkalowały bezkarnie 


sercu, Do każdej prawie nawet naj- 


mniejszej osady ludzkiej docierają 
wpływy nauczyciela przez szkołę 1 je- 


go działalność 

Teren nauczycielski nie jest łatwy 
do opanowania przez czynniki, o któ- 
rych mowa. Nauczycielstwo bowiem 
w swej bezwzględnej większości wyz- 
na je ideologię narodową, bez względu 
na organizacje, do których należy. Ale 
przy aparacie, jaki miano do dyspo- 
zycji i przy mektórych szezegółnie 
sprzyjając okolicznościach, musia- 
no przecież osiągnąć pewne rezultaty. 


czystych, zasłużonych 1 prawdziwych 
związkowców (jak to miała ostatnia 
miejsce na Śląsku), ale przede wszyst- 
kim, aby czynniki wrogie narodowi 
polskiemu dążyły przez nauczyciel- 
stwo i szkołę do rozsadzenia ideowej 
więzi narodu. 

Dlatego kampania o Z. N. P. zo- 
stame jeszeze rozegrana w odpowie 
dnim czasie na platformie ogólnej 
walki z folksfrontem i żydo - komuną. 
Rozegrana zostanie bezwzględnie i 
zwycięsko przez ruch narodowo - ra- 


Str. 4 


KUŹNICA 


STANISŁAW LUDWIK LEWICKI, 


(o mówi autor „Fraulein Doktor" 
o katowickim programie radiowym? 


[Wywiad z Jerzym Tepą — kie- 
rownikiem programowym rozgłośni 


Polskiego Radia w Katowicach). 


Zqazumiałą sensację wywołało w świe- 
cie literackim Śląska mianowanie Jerzego 
Tepy ze Lwowa kierownikiem programo 
wym rozgłośni Polskiego Radia w Katowi- 
cach, Tak się już jakoś bowiem dziwnie 
składało, że Polskie Radio w Katowicach 
nie miało szczęścia w obsadzaniu tego tak 
ważnego stanowiska w rozgłośni, która 
znowu jako regionalny bastion kresowy po- 
siada przecie ogromne znaczenie. 


Właśnie program był najpoważniejszą 
bolączką, mad którą zastanawiano się nie- 
jednokrotnie na łamach tak prasy lokal- 
nej jak i — krajowej. Dopiero nowy kiero- 
wnik programowy może dać pewną rękoj- 
mię, że stan ten ulegnie zasadniczej popra- 
wie, że podwoje rozgłośni zostaną na oś- 
cież otwarte dla wszystkich tych, którzy 
mają w tej sprawie coś do powiedzenia! 
A wiadomo, że ludzi zdolnych i chętnych 
do pracy na Śląsku nie brak. 


Nazwisko nowego kierownika progra- 
mowego rozgłośni Polskiego Radia w Ka- 
towicach zasłynęło przede wszystkim jako 
twórcy kapitalnych dzieł scenicznych, uję- 
tych formą oryginalną. Sztuka jego p, t. 
„Fraulein Doktor" obiegła z rekordowym 
powodzeniem wszystkie sceny nietylko w 
kraju ale także zagranicą, utrzymując się 
na afiszach po sto niekiedy razy. Rzecz 
tłumaczona na wiele języków obcych roz- 
sławiła imię polskiego autora. Niebawem 
ukazała się jeszcze jedna sztuka teatralna 
tegoż autora „Ivar Kreuger", osnuta na tle 
konkurenta 
Stawiskiego — słynnego króla zapałozane- 


bajońskiego malwersanta — 
go. I ten reporaż sceniczny święcił praw- 
dziwe triumfy, 

Wobec tego nie od rzeczy będzie za- 
poznać się zamierzeniami nowego kierow- 
nika programowego rozgłośni Polskiego 
Radia w Katowicach, W tym celu wybra- 
łem się onegdaj do Jerzego Tepy, ażeby 
przeprowadzić z nim na ten temat bardzo 
ciekawy wywiad, Oto jak kształtowała się 
nasza rozmowa, 


— Przyszedłem, ażeby porozmawiać z 
Panem o planie programowym na najbliż- 
szy okres, 


— Postaram się Panu w miarę możli- 
wości w sposób jak najbardziej wyczerpu- 
jący przedstawić plan programowy ma naj- 
bliższy okres, plan rzecz jasna — jeszcze 
niekompletny i obejmujący jedynie pewne 
odcinki programu, gdyż — wszystkich nie 
da się ogarnąć w zamierzeniach terminowo 
niewielkich 

— Chciałbym, 
program według działów. Sądzę bowiem, 


ażebyśmy przeszli cały 


że będzie to forma przejrzysta i kompletna. 


— Doskonale. A zatem zaczynamy od 
muzyki, która zajmuje dwie trzecie progra. 
mu naszego, W najbliższym okresie zwróci. 
my specjalną uwagę na występy zespołów 
orkiestralnych, Dwa najlepsze dotychcza- 
sowe — zespół smyczkowy rozgłośni i or- 
kiestra miejscowego pułku piechoty będą 
brały coraz częstszy udział w naszych pro- 
gramach, 

— A czy nie uważa Pan, iż na taką sta- 
cję jak Katowice przydałaby się stała or- 
kiestra rozgłośni? 


— Podzielam pańskie zdanie ; właśnie 
dlatego, 
jemna szlachetna rywalizacja jest na grun- 


wychodząc z założenia, iż wza- 


cie radiowym koniecznym elementem wza- 


jemnego podniesienia poziomu — inspiruje. 
mę wapelmisktua Jarosława O a 
go w kierunku stworzenia orkiestry salo- 
nowej, która — może już w niedługim cza- 
sie, połączywszy się z dotychczasowym ze- 
społem smyczkowym rozgłośni — stworzy 
lundament pod stałą orkiestrę rozgłośni, 

— A jak będą kształtować się występy 
chóralne? 

— W pracy nad zespołami chóralnymi 
pejdziemy przede wszystkim linią sugera- 
wania — oczywiście od wypadku do wy- 
padku — sugerowania poszczególnym chó- 
rom większej rozmaitość: tepertuarowej, 
Piękny zwyczaj pielęgnowania rodzimej 
twórczości powinien jednak nietylko trwać 
ale í iść — pewną linią ewolucyjną, ogar- 


niając temałowo coraz to szersze i nowe 
dziedziny. 

— A co mi Pan może powiedzieć o wy- 
stępach solistów? 

— Występy solistów ograniczymy nato- 
miast do produkcji najwybitniejszych ar- 
tystów naszego regionu. Mamy ich wielu: 
Markie- 


wiczówna, Alinowna, Dzikowska, panowie: 


panie — Hrabi-Szatkiewiczowa, 


— profesor Brachocki Profesor Cetner, Sa- 
lacz, Smyk i inni, którzy wykażą się wię- 
kszymi walorami radiofonicznymi. Rzecz 
jasna, że ograniczenie występów solistów 
nie wpłynie bynajmniej na zamknięcie ich 
listy! Każdy rzetelny talent znajdzie u nas 
pole do popisu. 

— A jak Pan się zapatruje na przelado- 
wanie programu muzyką zbyt poważną, do 
której wielu słuchaczom brak odpowied- 
niego 


przygotowania „konsumpcyjnego“ 


poprostu, że się tak wyrażę? 


— Specjalną uwagę zwrócimy na zwię- 
kszenie ilości audycyj muzyki pogodnej i 
lekkiej oraz audycyj słowno muzycznych — 
pozostających odtąd pod pieczą nowozaan- 
5ażowamego do naszej rozgłośni specjalisty 
w tej dziedzinie Zbigniewa Lipczyńskiego, 
jednego a współtwórców słynnej „Wesołej 
Fali”. 30-g0 ub. m. odbył się debiut Kato- 
wiokiej Nadscenki Teatru Wyobraźni, iktó- 


ra odtąd nadawać będzie swoje premiery 
w ostatnią sobotę każdego miesiąca o go- 
dzinie 23, (Narazie, a potym o wiele czę- 
ściej.) Najbliższa premiera nadscenki pod 
obiecującym tytułem „Kolorowe serpenty- 
ny” odbędzie się w sobotę, dnia 29.go 
stycznia br. jak zwykle o godzinie 23, 


— Jeżeli rozgłośnia katowicka w tej 
dziedzinie będzie miała takie duże możłi- 
wości, ta powinna dać coś także i na an- 
tenę ogólnopolską. Czy jest to również w 
projekcie? 


— Jakby pan zgadł, Na antenie ogólno- 
polskiej projektujemy w najbliższych mie- 
siącach trzy komedie muzyczne — w wy- 
konaniu zespołu nadscenki — rekrutujące- 
go się w części z artystów teatru im, St. 
Wyspiańskiego w Katowicach a w części 
2 najzdolniejszych 
śionu. 


amatorów naszego re- 


— Wolałbym mniej zawodowych akto- 
rów, klórzy byliby przez to może przecią- 
żeni pracą, a zato więcej tałentów takich, 
które trzeba dopiero poszukać, tworząc z 
nich stały sztab współpracowników. A ja- 
kież to będą komedie muzyczne? 


— Będą to komedie: „Tzynasta pensja 


pana Balijki", komedio-rewia, „Śpiewni- 
czek panny służącej" i oryginalna operet- 
ka radiowa „Książę z bajki” z muzyką kom- 


pozytora śląskiego Jerzego Haralda, 


— 0 ile się nie mylę, to Jerzy Harald 
podejmował już niejednokrotnie próby te- 
go rodzaju współpracy z radiem, jednak 
przy wybitnie niesprzyjających po temu 
okolicznościach rozbijały się one o czyjąś 
tajemniczą złą wolę! Pamiętam kilka wy- 
stępów chóru rewelersów pod dyrekcja 
Jerzego Haralda. Szkoda, że ich zaniecha. 
na. A jak się ułożą w nowym programie 
audycje dziecięce? 

— W dziale dziecięcych audycyj, któ. 
rymi kieruje słynna już dzisiaj Ciocia Hela 
(Helena Reutt - Tymieniecka) ustaliliśmy 
trzy zasadnicze wytyczne: Ź 

1. Stworzenie kadry autorskiej i wyko- 
nawczej, a zwłaszcza autorskiej, któraby 
pod troskliwym okiem reżyserki „Kukie- 
łek" powiększyła wkład katowicki w pra- 
śramie ogólnopolskim, 

2. Przepracowanie planu rocznego audy- 
oyj szkolnych. 

3, Przygolowanie się do pierwszego eta- 
pu realizacyjnego radiowego teatrzyku dla 
dzieci, którego przedstawienia często nada- 
wane przez mikrofon a odbywające się w 
wielkim studio muzycznym naszej rozgło- 
śni dałyby nam piękne pole do działalno. 
ści społeczno-kulturalnej w terenie, pozba- 
wionym dobrego teatru dzieci dla dzieci, 


— A jak często odbywałyby się te ze 
wszechmiar godne pochwały spektakle dla 
naszych „milusińskich”, które dotąd prze- 
ważnie były prowadzone przez nieroztrop- 
ne nieraz mamusie do kina i — czy będą 
one płatne dla małych widzów, których 
znajdzie się napewno bardzo wiele? 

— Projektujemy dwa przedstawienia w 


miesiącu, w niedzielne południe — bez- 
płatne dla dziatwy śląskiej, 

— A teraz rzecz najważniejsza, która 
najbardziej mnie intersuje, a sądzę — że 


także i Pana! Dział literacki? 


— W dziale literackim mamy zamia- 
ry szczytne ale i trudne zarazem. 

— Jaki jest Pana stosunek względem 
dzisiejszej literatury ? 

— Czasy obecne zmieniły zasadę „sztu- 
ka dla sztuki" i nałożyły na literaturę obo- 
wiązki jasne i sprecyzowane — choć czę- 
sło przekraczające jej kompetencje — jak 
to widzimy w państwach  totalistycznych, 
gdzie sztuka i literatura służą prawie 'wy- 
łącznie propagandzie reżimu. 


— Jest lo bardzo ciekawy punkt widze- 
ia, Jakież Pan nakłada na literaturę obo- 
wiązki — oczywiście cały czas mam na my- 
śli Pana jako kierownika programowego 
rozgłośni Polskiego Radia w Katowicach? 


— My wkładamy na literaturę inme obo- 
wiązki — przede wszystkim społeczne. Te 
obowiązki literatury polskiej chcemy na 
maszym radiowym odcinku uwypuklić. 

— A jak to będzie wyglądało w pak- 
tyce? 


— Piękny wietsz będzie miał u nas: po- 
wójną wartość — jeżeli będzie przy tym 
służył idei religijnej, państwowej lub. spo- 
Literacki reportaż — czy praca 
„z tezą” — będzie miała pierwszieństwo 


łecznej. 


przed sonetem czy balladą! 

— A jaki będzie odtąd stosunek Pol- 
skiego Radia do literatów śłąskich, których 
dotąd jakoś nieopacznie zapoznawana? 

— Młodych poetów śląskich -— jak Ku- 
bisza, Osmańczyka, Szewczyka i wielu, 
wielu innych mniej znanych ptziez marazm 
panujący w tej dziedzinie zachewimy do da- 
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nia wyrazu społecznego ich występom 
przed mikrofonem, 

— A czy i literaci śląscy będą mogli 
przez radio dać poznać się całej Polsce, ta 
znaczy — czy audycje te pójdą na wszyst- 
kie rozgłośnie? 

— W ostatnich dniach zaprojektowali- 
śmy nawet już do programu ogólnopolskie- 
go kilka ciekawych audycyj literackich. 
Wymienię z nich tylko trzy: szkic literac- 
ki „Teatr na kółkach" Wilhelma Szew- 
czyka — w którym ze swoich zamierzeń i 
wyników spowiada się autor i realizator 
pierwszego spektalu polskiego dla mie. 
szkańców „bieda.domków”, Dalej piękny 
fragment niewydanej jeszcze powieści 0. 
smańczyka „W Castrop", obrazujący życie 
robotników polskich w Westlalii. I wresz- 
cie jako trzeci wieczór literacki w opraco- 
waniu Dra Leopolda Pobóg-Kielanowskie- 
go i Mgr-a Zdzisława Hierowskiego — po- 
święcony twórczości trzech poetów śląs= 
kich współczesnych (w tym dwu z za kor- 
donu!) 


— Widzę, że Pan już całkiem dobrze 
orientuje się w nazwiskach literatów ślą- 
skich i współpracujących w tej dziedzinie. 


— Mówiąc o autorach opracowania — 
nie mogę się powstrzymać, by za pośred- 
nictwem Pana, Panie redaktorze — nie po- 
dziękować panom Hierowskiemu i Kielano- 
wslkiemu za bezinteresowną pomoc w or- 
$anizacji twórczości literackiej Śląska na 
gruncie radiowym dla dania jej świadectwa 
przed mikrofonem, świadectwa coraz to 
nowych zbiomików śląskiej energii i jej bo- 
jowegu lemperamentu w walce o lepsze 
jutro polskiej rzeczywistości, 


— Nie omieszkam podzielić się zdaniem 
Pana w tej sprawie z moimi szanownymi 
Kalegami na niwie wspólnej pracy. Ta by- 
łyby wszystko projekty z dziedziny arty- 
stycznej. A reszta? 


— Społeczną działalność referatów o- 
świalowego i aktualności rozwiniemy nie- 
bawem. Na wyniki jej jednak czekać bę- 
dziemy dłużej — tak jak dziś dłużej i cier- 
pliwiej musimy się do niej przygotować bo 
tu nie wystarczą dobra wola i zapał! 

— A co Pan sądzi ogólnie o terenie ślą- 
skim, który jest przecie dla Pana czymś 
zupełnie nowym? 


— Śląska musi się każdy nauczyć — na- 
wet rdzenny Ślązak. bo dziwna ta i czaro- 
dziejska kraina codzień nowe odkrywa 
oblicze, nowe ukazuje pokłady i złoża — 


ale į nowe ma potrzeby, 


— Bardzo się cieszę, że mówi Pan o po. 
trzebach Śląska, 


— Trzeba je poznać — a na ta trzeba 
czasu, A gdy się je pozna — należy pra- 
cować w milczeniu i czekać, by za nas mó- 
wiły jedynie — osiągnięte wyniki. 


Rozmowa moja z Jerzym Tepą należała 
do najpnzyjemniejszych, jakie zdarzyła mi 
się w zawodzie dziennikarskim prowadzić, 
Taki wywiad na długo pozostanie w pa- 
mięci, 


Stanisław Ludwik Lewicki. 


| 


Jeśli jesteś 


przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu pronu- 
meratorów! 
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„KDŹNICA" 


INŻ ZYGMUNT SŁAWIŃSKI. 


(zym Kongres inżynierów miał być 


(ZAMASKOWANKEMU $TRZELCOWI Z ZA PŁO'TA — ODPOWIEDŹ). 


W związku z artykułem, który poja- 
wil się na łamach Kużnicy p, t „Czym 
Kongres inżynierów mial być a czym 
był“ otrzymaliśmy artykuł, który trak- 
tujemy jako dyskusyjny i wyrażający ; 
osobiste potrzeby autora. Drugą część ` 
artykulu zamieścimy: w następnym 
numerze, Redakcja, 


W Nr. 22 (44) „Kuźnicy“ z 15 — 30 | 
listopada 1937 r, ukazał się artykul 
boz podpisu p. t. „Czym kongres inży- | 
nierów miał być — a czym był”. ! 

Treścią artykułu był atak r 
ski Kongres Inżynierów, a w 
ności na jego organizatorów. 


$ Nupa 
stliwy ton togo artykułu uzupelniały 


osobiste wycieczki oraz przekręcone | 


fakty i nieścisłości, których artyku! | 
ten był pełen, | 
Znamienne — artykuł ukazal się l 


bez podpisu. askowany strzelec ! 
z zu płotu nie miał eywilnej odwagi 
zarzutów swoich postawić otwarcie, 
podpisując się imieniem i nazwiskiem 
Wolul zastosować stary sposób, v 
wany często przez pewien mało twór: 
czy, ule krzykliwy za to gatunek ludz 
ki — oszezerców. 

Byłoby szkoda jednego słowa na 
prostowanie fałszerstw, a następnie 
na polemikę z tego rodzaju napastni- 
kami, gdyby nie to, że wyżej wymie- 
niony artykuł przeczytali czytelniey 
„Kuźnicy* — ludzie których zbytnio 
szanuję, aby dopuścić do złośliwego a 
fałszywego informowania ich o wiel- 
kim wysiłku twórczym świata techni- 
cznego, jakim był mimo wszystko 
1 Polski Kongres Inżynierów. 

Podpisuję się imieniem i nazwi 
kiem, Na gościnnych łamach „Kuźni 
ty" czynię to nie po raz pierws: 

Aamaskowany przeciwnik Kongre- 
sn, nazwijmy go Panem X, stawia 
więc zasadniczy zarzut, że program 
Kongresu nie przewidział przedysku- 
towania zagadnień ustrojowych: go- 
spodarczych i spolecznych, a skoncen- 
trował swą uwagę wyłącznie na. pro- 
Demach gospodarczo - technicznych... 
i na tematy ustrojowe na I Kongresie 
me było ani referatów, ani, dyskusji, 
mie byly też poddawane pod głosowa- 
nie wnioski, wykraczające poza ścisły 
zakres zagadnień objętych programem 
Kongresu. 

Pan X oburza się: 
czuć techniczne mo: 
wiele lat naprzód, rzucać eyfry, któ- 
re te możliwości ilustrują, robić wy- 
kresy charakteryzujące przewidywane 
tendencje rozwojowe, i wogóle czynić 
próbę określenia żechniczno-gospodar- 
czego wzorca, będącego przecież ko- 
niecznym punktem wyjścia dla stwo- 
rzenia wielkiego planu gospodarczego 
Polski. 

Przecież to dyletantyzm, to dok 
trynerstwo, to pr: rzały mate: 
lizm dziejowy, to materializacja ży 
en, to importowany bolszewicki duch 
wschodu!! 


jak można obli- 
Polski na 


gresu, 
tnie. 

Pan X wola z emfazą: „My wiemy, 
że tak dalej być nie może, my chcemy | 
przebudować Polskę, a nie łatać dziu- 
ry, my mamy odwagę nazywać rzeczy 
po imieniu i bronić swych idącyeli tez, 
czego nie mieli organizatorzy, — My 
myślimy po polsku”. 

„Dowody: nie wydrukowano refe- 
ratów sekcji pierwszej (sto razy tlu- 
maezona na Kongresie, że poprostu 
czasu nie starczyło), usilowano nie do- 
puścić do dyskusji (dyskusja była, ty 
ko niczbyt rozwlekła, jak na każdym | 
zresztą Kongresie wobce ogromu ma- | 
teriału) ... itp." 

Oto są argumenty Pana X, który | 
prawdopodobnie nie a nie konkretne- | 
go Kongresowi nie dał: ani w pracach | 


| doktrynerstwo, 
| wschodu), jakieś tam „È 
, 1 „dominalizmy” — 


otym powiem na końcu, 


| rak pięknie pisze. 


| miejscu, wytwarzając z węgla surow- 


przygotowawczycl, ani na samym 
Kongresie, ani też w pracah później 
szych, Ale teraz krzyczy w niebogło- 
sy: veto! polonus suml 

Pan X ma r , On m po pol- 
sku. Myśli tak, jak myślała polska 
zanņarchizowana szlachta w czasach 
ych. Techniczne obhezenie koncep- 
planu gospodarczego Polski na lat 
30, zmierzającego do maksymalnego 
wyzwolenia wszystkich sil twórczych 
Polski — fikeja Punie Dobrodzieju, 
obce wpływy (duch 


Pana argumentaci 
1ej pływają obee nam t: ą słowa” 

powiada Pan X. A wogóle Pański 
nos nam się nie podoba. 

zem 1 Kongres Inżynierów byl, 
i ale w tym 
miejsen chcińbym zahaczyć Pana za 
puńską odwagę cywilną, o której Pan 


Atakuje Pan organizatorów Kon- 
gresu į miesza ich z błotem: ludzie 
kompromisu, ludzie z legitymacjami 
BBWR (kto, gdzie, kiedy ...1), grupa 
o nieokreślonej bhżej ideologii. Nie- 
których to Pan wymienia prawie po | 
imienia. Fije Pan do mnie, prawda ` 
rame X. wymieniając /„„organiizato- | 
rów z M, P.1 H.*? Szkoda tylko, że 
Pan się nie podpisał, pisząc o mojej 
jakoby współpracy z „nieświetnej pa- 
mięci Jędrzejewiczem przy opracowy- | 
waniu skuwnej ustawy akademickiej“. 


że nie 
ani z opracowa- 
wspólnego. Do- 


Kategoryeznie stwierdzam, 
miałem ani z tą osobą 
niem ustawy nie, a ni 
skonały Pan dal tutaj dowód wobec 
szerokiej opinii czytelników „Kuźni- 
cy“ jakimi Pan operuje metodami w 
polemice chege kogoś gnębić. 

A tego, że organizowałem Przyspo- 
sobienie Gospodarcze, tego się nie za- 
pieram, a czy idea ta da coś dla Pol- 
ski, to przyszłość pokaże niewątpli- 
wie, ale nie Pan i nie tacy jak Pan 
będą sędziami. 

Operuje Pan i dalej polemicznymi 
chwytami w rodzaju tego, jak to Pan 
pisze:... „w sprawie aluminium inży- 
nierowie powzięli uchwałę domagają- 
cą się natychmiastowego rozpoczęcia 
jego produkcji z surowców zagrani- 
cznych, zamiast nadal pacykować w 
laboratorrum, jak to już się dzieje 
od tylu lat, a aluminiam wciąż nie 
ma. Audytorium okazało się bardziej 
postępowym niż gotowi do zrywu or- 
ganizatorzy”. 

Jako jeden z organizatorów mogę 


| prawdopodobni 


é, że ma 6 miesięcy przed 
em, organizatorzy właśnie tak, 
stawiali program produkcji 
nium, jak to sekcja IV uchwaliła. 
Oczywiście Pan o tym nie wie, ba w 
tych przygotowawczych pracach nie 
brał Pan żadnego udziału, Ale jak się 
czegoś nie wie, to się tego nie pisze, 
tymbardziej używając jako mocnego 
argumentu polemicznego. 

Również dalsze Pana wywody w 
związku z żelazem dowodzą, że albo 
Pan nie był na dyskusji wogóle, albo 
też nie zrozumiał Pan o co chodzi. 

I to pisze Pun, który tak mocno 
zwalcza dyletantyzm, 1 który tak 
zdecydowanie „myśli po polsku“. Jak 
Pan śmie tak obniżać ość i po- 
ziom polskiego myślenia?! Wstydź się 
Pan, Panie R 

Przepraszam czytelników „Kuźni- 
cy“ za zabranie cennego miejsca w 
tym piśmie, tak prawdziwie cennym 
dla rozwoju twórczej polskiej myśli, 
dla tego rodzaju polemicznych i zu- 
pałnie nie pozytywnych rozważań, 
-tie wzajemnym wymyślaniem sobie i 
kąsaniem w łydki będziemy Polskę 
budować. 

Lecz artykuł w „Kuźnicy“ Pana 
X był bardzo zmamiennym objawem 
ducha czasu. Pan X oddał nam wiel- 
ką usługę. Pozwolił jak reflektorem 
oświetlić pewien typ polaka, który 
się mieni hyć naro- 
dowcem, ale w którym tkwi mocą ata- 
wizmu pokoleń nieco tylko zmoderni- 
zowany stary duch szlachecki: pelen 
uczuciowości a równocześnie złośliwy: 
społeczny i ofiarny od święta, ale 
skrajnie indywidualistyczny į malost- 
kowy na eodzien, odważny i bojowy 
czasem, ale bez tej prawdziwej cywil- 
nej odwagi, która jest jedną z pod- 
staw prawdziwej twórczości, obliczo- 
nej na długą metę; tęskniawy do no- 
wych, wielkich i pięknych rzeczy, ale 
niezdolny do konstruktywnego i cato- 
kształtowego -myślenia i do maksy- 
malnego napięcia twórczej woli. 

Właśnie taki, a nie inny typ czło- 
wieka przez długie wieki tworzył na- 
szą przedrozbiorową historię. Taki 
typ człowieka nie zaginął po dziś 
dzień i każdy realizator spotyka go na 
swej drodze w každej pracy, zarówno 
prywatnej, jak społecznej i państwo- 
wej. s 

A przecież Nową Polskę zbuduje 
tylko Nowy Człowiek. Nowy Czlowiek 
musi naprawdę dać coś nowego, na To, 
aby mógł powiedzieć dumne słowa „ja 
myślę po polsku“, 


Perspektywy weglowe 


Przemysł węglowy jest jedną z naj- 
rażniejszych dziedzin naszego gospo- 
darstwa narodowego. Obok nafty, 
kauczuku jest on tym surowcem, któ- 
ry w ostatnich czasach stał się nasku- 
tek rozwoju chemii i techniki kluczo- 
wym dla całego szeregu produktów. 
Autarkizaeja gospodarstw narodo- | 
wych doprowadziła do tego, że węgiel 
8 się ezarnym diamentem w do- 
słownym wprost tego słowa znacze- 
niu. Niemcy pod względem wykorzy- 
stania wła stanęły na pierwszym 


ce pochodne, które dotąd zdawało się, | 
nie z węglem nie miały wspólnego. | 

Przed Polską stoją pod tym wzglę- 
dem zadania wpros analogiczne. 
'[ymczasem sprawą przemysłu węglo- 
wego zajmowano się dotąd w kolach 
specjalistów bez szerokiego zaintere- 
sowania społeczeństwa, Społeczeństwo 
winno jednakże więcej uwagi zwrócić 
na przemysł węgłowy, by nie stał się | 
on tylko dziedziną kilku fachowców, 
którzy mogą strukturę tego przemysłu 


od spoleczeństwa odizolować, stwarza- 
jac tym samym podłoże dla nieporo- 
zumienia i walk społecznych. Dowo- 
dem tego jest historia walk o skróce- 
nie czasu pracy w przemyśle weglo- 
wym, która wywołała szerokie echo 
1 była w sposób bałamutny i sprzecz- 
ny w społeczeństwie komentowana. 
Również książka Rasibowicza „Szki- 
ce o węglu* rzuciła snop światła na 
położenią przemysłu węglowego. Że 
położenie to winno być wiadome spo- 
leczeństwu dowodzi chociażby tylko 
tuki fakt, że książka ta została skon- 
fiskowana. Ostatnia dowiedzieliśmy 
się z prasy, że sytuacja naszego wę- 
gla na terenie międzynarodowym ule- 
gła zmianie przez polsko - brytyjski 
układ węglowy. Istniejące od 3 lat 
porozumienie zostało obeenie, z ko- 
ystnemi dla nas zmianami, przedłu- 


r 
żone i ustabilizowane na dwa lata. 
Jest korzystne o tyle, że stwarza od- 


mienne zasady klucza eksportowego, 
opartego na stanie eksportu z roku 


1937, który dla Polski był naogół po- | 


alumi- į 


Sirag 


yślny i na procentowym stosunku 
eksportu polskiego do eksportu 5-ciu 
państw europejskich eksportującyci: 
węgiel. Prócz tego ułożony jest klucz 
analogiczny do poprzednio obowiązu- 
jącego a oparty na procentowym sto- 
nku do eksportu angielskiego. Pol- 
sl ma prawo korzystania z oby- 
dwuch kluczów według własnego uzni- 


nia. Od ograniczeń kluczowych wy- 
łączony węgiel bumkrowy, dalej 
wysyłki lądem do Austrii, Węgier i 


Czechosłowacji i graniczny obrót z 
Niemcami. Dużym sukcesem jest wli- 
czenie do kwoty eksportowej Anglii 
jej eksport do Ameryki. Pozatem je- 
dnym z najważniejszych j posta- 
nowienie uzyskania zgody kontruhen- 
ta na zawarcie podobnego porozumie- 
nia z kimś innym, Układ ten daje du- 
ży swodobę ruchów polskiemu prze- 
mysłu węglowemu tak co do eksportu 
jak cen oraz zabezpiecza nas przed 
kombinacją angielską na rynkach hal 
kuńskich. Eksport nasz najlepiej się 
przedstawiał w roku 1926, kiedy na- 
skutek wielkiego strajku angielskiego 
zajęliśmy rynek skandynawski, Jo- 
dnak po strajku Anglia rozpoczęła z 
nami walkę i poczęła nas wypierać z 
rynku skandynawskiego, co dotkliwie 
dawało się we znaki zarówno Polsce 
jak i Anglii, Walka ta zakończona zo- 
stala porozumieniem, które obecnie 
jest korzystniejsze niż poprzednio. 
Jest to tym bardziej dobre, że ewon- 
tualne skutki niekorzystne dla rentow- 
ności przemysłu węglowego jakieby z 
obniżenia czasu pracy w górmetwie 
wyniknąć mogły, będą tu mogły być 
catkowicie skompenzowane. Trzeba 
howiem pamiętać, że najpoważniejsi 
konkurenci polskiego węglu Anglia i 
Niemcy takich ograniczeń czasu nie 
przeprowadziły, co mogloby im w in- 
nych warunkach stworzyć pownżną 
premię konkurencyjną. Zapobiega te- 
mu wysoka technika naszego górmka 
zwłaszcza, śląskiego, którego wydoby- 


cie węgla bije światowe rekordy 
i neutralizacja Anglii przez ostatnie 
porozumienie. 


Przemysł węgłowy tym bardziej 
musi wykorzystać w całości obecną 
sutuneję, aby odrobić szkody kryzysu 
i poczynić szereg inwestycyj, które są 
ktsieczne ze względów gospadarczych 
i społecznych. Nadmierna howiem 
oszezędność i osłabienie robót przygo- 
tewawczych odbija się na bezpieczeń- 
stwie pracy, ilość katastrof w Polsce 
jest gdzieimdziej niespotykana, jak i 
utrudnia dalsze wydobycie ogranicza- 
jąc nasze możliwości produkcyjne. 
Polski przemysł węglowy stoi wobec 
poważnych zadań inwestycyjnych jak 
i handlowych na rynku wewnętrznym. 
Społeczeństwo winno o tym wiedzieć 
i spelnienia tych zadań od ludzi kie- 
rujących naszym przemysłem węglo- 
wym żądać. set. 


STEFAN PAZUR. 
Znajomek 


Podjrunie na peronie, 


Przytwali niespodzianie. 
Kordialnie, w obie dłonie 
garść chwyci: — 
cześć! — szanowanie! — 
Kędyż my się to kolego? — 
Posada? Jakżeż pobory? 
Phi — tyle? Hm — nie tęgo, 
mam większe u losu fory:! 
Czterysta z rączki do rączki, 
ryczałt, diety, tantiemy — —“ 


Pokornej dostajesz drżączki, 
Tężejesz w soli kruch niemy. 

Że właśnie ósma godzina 

na miejskim zegarze wiignie. 

wiercić się naraz poczynasz; 

z prośbą do warg jego przylgmesz. — 
Domyślnie zdania urywa! — 
— „ach — was do biura ponosi? 
No to nie będę strzymywał: — 
pożyczcie dwadzieścia groszy. — — 
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JERZY JASTRZĘBIEC-ZAKRZEWSKI, 
Żarzewiak-Peowiak, 


Piłsudczycy! 


Trzeba umieć patrzeć prawdzie w oczy 


1 Artykuł p. Zakrzewskiego wyraża pogląd narodowych grup nispodiegłościowców na sytuację polityczną w Polsce. Mamy tu już zdecydowany na- 

cjonalizm. Jest więc z tego względu niezmiernie charakterystyuzny. Świalopoglądowa zgadzamy się całkowicie 
2, Inaczej natomiast patrzymy na sprawę konsolidacji narodowej: 
a] aby O.Z.N. dokonał istotnej konsolidacji, musiałby poprzednio zawać z wszelkimi wspomnieniami w metodzie pracy, doborze ludzi į taktyce B.B.W.R., 


b) przekr: 


pierwszeństwa obozu legionowo-peowiackiego w tej akcji na rzecz pełnej współpracy ze świeżym elementem: powojennym pokoleniem; 


c) stanąć bez jakichkolwiek niedomówień na gruncie zasad í idei narodowych. Po prostu dokonać rewolucji personalnej u siebie i postawić na pełny 


nowoczesny nacjonalizi 


„Polska dawna upadła, bo nie 
umiala dostosować swego ustroju do 
sąsiadów; nie mogła przeciwstawić 
armii pruskiej i rosyjskiej poważnej 
siły zbrojnej w ówczesnym parla- 
mentarno-demokratycznym ustroju”. 

Gdy po śmierci Wielkiego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego zatrwożyli się 
wszyscy o losy Państwa rozległ się w Pol- 
sce potężnym dźwiękiem głos Marszałka 
Śmigłego Rydza, wskazujący drogę na przy- 
szłość — „jednym naszym hasłem, które 


może być tym naszym pionem moralnym, 
1 


jest hasto obrony Polski..." Legiomiści, je- 


steście mi bliscy, chcę z wami być, ale 
wierzcie mi, że ani na chwilę nie odstąpię 
na cenlymetr od tej linii, którą uważam za 
jako 


linię dobrą, nawel — gdyby miało mnie to 


podstawę swego przeświadcznia 


pozbawić waszej sympatii! 


Marszałek Śmigły Rydz zwrócił się do 
całego Narodu, przekreślił zatym dotych- 
czasową linię podziału — na „sanację” i 
„opozycję”, Tylko nowe czyny, nowa pra- 
ca, dają prawa do przewodnictwa w Pol- 
sce! Oto zasadniczy fundament Jego prze- 
mówienia. 

Dziś, po półtora roku, sukno konsolida- 
cyjne każdy chce ciągnąć w swoją stronę. 
ki — 
rozproszkował się, tworzą się kluby i klu- 


Entuzjazm, niedawno jeszcze tak wi 


BIE azdy pranie posiadać swoja kaplicz: 
kę, swoją klikę.., każdy pragnie wciągnąć 
Polskę na swoje podwórko, Większość spo. 
łeczeństwa ma jednak tego wszystkiego 
dość, odsuwa się i macha ręką... Dość za- 
tym swarów i kłótni, dość własnych kra- 
mików.. Wróćmy do tych prostych wska- 
zań żołnierskich Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, w nich kryje się przecież przyszłość 
Polski! 


Lecz równocześnie — przekreślmy na- 
prawdę w codziennym życiu ową linię po. 
działu na „sanację" i „opozycję”, sięgnij- 
my do prawdziwych patriotów — obojętne 
gdzie dziś się znajdują i przejdźmy od 
dotychczasowych niefortunnych poczynań 
do faktycznego jednoczenia Narodu Pol- 
skiego w jedną całość polityczną, w opar- 
ciu o prawdziwą ideę narodawo-państwo- 
wą, przy pełnym zrozumieniu tej prawdy, 
iż Naród nasz od szeregu lat konsekwent- 
mie zmierza ku radykalnemu nacjonalizmo- 
wi i że wobec tego ożywia go coraz silniej. 
szy prąd antyżydowski, którego ani prze. 
milczaniem, ani zakazami zlikwidować się 
już nie da. 

Przestańmy walczyć z różnymi ugrupo- 
narodowymi, obojętne w jakim 
obozie dziś się znajdują, jak i nie iwórzmy 
szlucznych przeszkód, 


waniami 


abyśmy mogli już 
jutro iść wszyscy razem — do Polski Wiel- 
kiej i Potężnej! Dlatego też — nie wahajmy 
się i powołajmy jaknajprędzej do akcji zje- 
dnoczeniowej, jak i do steru rządów ludzi, 
reprezentujących prawdziwe dążenia Naro- 
du naszego, a wtedy napewno stworzymy 
prawdziwy wszechpolski Obóz Zjednocze. 
mia Narodowego: inaczej zatryumiuje ma- 


sońsko-żydowski „Iront ludowy”, którego 


przecież żaden prawdziwy Polak chyba nie 
pragnie... 
Świałtopoglądowa 
polskich a rolę Państwa Polskiego trwa od 
czasu odbudowy Polski, a właściwie jesz- 
cze za czasów niewoli pojawiły się u nas 


walka na ziemiach 


prądy polityczne i społeczne, iż Państwo 


Polskie nie może być państwem narodo- 
wym, lecz „narodowościowym”, t. j, „do- 
Różne 


międzynarodowe czynniki i „obce agentu- 


mem zajezdnym* dla wszystkich, 


ry” starały się ograniczyć granice Polski 
na zachodzie i południo-zachodzie, ażeby 
— przez obcięcie etnograliczne terytoriów 
polskich — osłabić siły i rolę Narodu Pol- 
skiego w państwie naszym. 

Próżne są jednak wysiłki różnych ob- 
cych agentur bo nie już dziś nie zmieni te- 
go poglądu, że Polska jest państwem Na. 
rodu Polskiego i że niepożądani goście mu. 
szą być wyproszeni z naszych siedzih.., 
Wierna jest temu poglądowi Armia nasza, 
walczy o jego realizację młodzież nasza, za- 
palają się do tego poglądu masy chłopskie 
i robotnicze, to też — bliskim jest dzień 
klęski tych żywiołów, które z Polski chcia- 
ly uczynić „dom zajezdny” dla wszystkich. 

Narodowy pogląd na rolę Państwa Pol- 
skiego — jest dziś 
większości Społeczeństwa naszego. Chce- 


udziałem olbrzymiej 
my po swojemu urządzić swój dom! Musi- 


my go więc przebudować tak, aby cały 
przyrost Narodu naszego mógl się w nim 
zmieścić, żyć, addychać i pracować, tym 
więcej, iż każdy Polak emigrujący za gra- 
nież, przeważnie najbardziej wartościowy, 


to stracony żołnierz, 
W momentach dziejowych na pierw- 


interes Naradu. 
Prawdę tę zrozumiały już dawno inne na- 


Szym miejscu musi być 


rody, ostatnio i nasza sojuszniczka Rumu- 
nia (mająca ponad 12 proc, żydów, gdy my 
mamy ich tylko 10 proc, więc i my musi. 
my to zrozumieć...) Musimy zmobilizować 
wszystkich Polaków uznających ideę Pol- 
ski Narodowej za swoją, bez względu na lo, 
w jakich szrankach partyjnych doląd tkwi- 
li. Musimy skończyć z metodą maskowania 
się i różnych lawirantów politycznych, 
trzymających się „złotego środka* — nie 
marażania się nikomu, musimy skończyć z 
wdziewaniem kontusza na chałat i mundu- 
Tu na czerwoną rubaszkę. Polak musi się 
raz wreszcie wypowiedzieć — albo za Pol- 
ską Narodową, albo przeciw Niej... 


Nowy rok musi przynieść wyjaśnienie 
sytuacji, Chcemy programu, chcemy ustro 
ju zorganizowanego i świadomego swych 
celów Narodu.. Czasy obecne, grożące no- 
wą wichurą wojenną, domagają się od nas, 
abyśmy byli narodem silnym, abyśmy mie- 
li wśród siebie autorytet władzy. Chcemy 
skupić około Naczelnego Wodza Marszał. 
ka Śmigłego.Rydza nie ślepą masę ludzką 
o różnolitej psychice, lecz świadome, kar- 
ne, zdyscyplinowane, jednolite szeregi na. 
rodowe, ożywione ideą Wielkiej i Potężnej 
Polski! 

Pamiętajmy, ze nasz Wielki Marszałek 
Polski Józef Piłsudski dlatego stał się wiet. 
kim, że realizował powszechne dążenie Na. 


rodu Polskiego do Niepodległości politycz- 


nej, a nie jakąś taką, czy inmą utopię... 


Zarysowały się różnice wśród mas, po 
utworzeniu na rozkaz Marszałka Śmigłego 
Rydza — Obozu Zjednoczenia Narodawego 
i przechylenin się tejże Organizacji w kie 
runku polskiego nacjonalizmu, Zareagowa- 
ły na to niektóre środowiska legionowo- 
peowiackie, szczególnie — związane nie. 
gdyś z socjalistami, masonerią i żydami, 
Powstały z tej racji w t, zw. „górze“ legio- 
nowo-peowiackiej aż cztery kierunki ide- 
Piłsudskiego. 


Trudno więc w tych warunkach utrzymać 


owe. gdy nie stało Józefa 


prymat Obozu legionowego nadal... 
Kierunkami tymi są: 


1) Grupa płk. Koca, 
Zarzewiaków, Filaretów i 


składająca się z 
małej grupki 
Naprawiaczy, przechylając się ku rady- 
kalnemu nacjonalizmowi, reprezentowane- 
mu przez Obóz Narodowo-Radykalny „Fa- 


langi“. 


2) Lewica legionow.-peowiacka, składa. 
jąca się z Filaretów i Naprawiaczy, ma- 
rząca o odbudowie t zw. „centrolewu”, 
zlikwidowanego przez Piłsudskiego akcją 
Brześcia zwalczająca „zarazę nacjonalisty- 
czną” w obozie legionowo - peowiackim, 
faktycznie najliczniejsza o ile chodzi o 
wBórę”. 


3] Centrum legionowe, składające się z 
Zarzewiaków i malej grupki Filaretów, wy- 
znające zasady umiarkowanego nacjonaliz- 


mu i demokracji uporządkowanej 
ujawniło 


co 
się na zjeździe lwowskim i co 
stale propaguje 


(„Wola i Czyn”, 


4) „Państwowcy”, składający się z Fi- 
laretów i Naprawiaczy, dążący do wszech- 


dwutygodnik lwowski — 


władzy j potęgi Państwa, wrogo nastrojeni ! 


wobec „zarazy nacjonalistycznej* — po- 
dobnie jak „lewica legionowo-peowiacka*", 


— pozostający pod komendą płk. Sławka. 


Postanowiono przeciwstawić O.Z.N. — 
przede wszystkiem „Lewicę legionowo-pe- 
owiacką”, A przecież Józei Piłsudski nie 
chciał Polski ani legionowej, ani peowiac- 
kiej, lecz Polski polężnej i silnej! 


To też niema lepszego zrozumienia te- 
slamentu Marszałka Piłsudskiego, jak zro- 
zumienie tej prawdy, iż przeszłość nie wy- 
starcza, że nie można dziś żyć dalej atmo- 
slerą wspomnień minionych, że „trzeba z ży 
wymi naprzód iść, po życie sięgać nowe, 
a nie w uwiędłych laurów liść z uporem 
stroić głowę” — jak to powiedział poeta 
nasz Asnyk. 


Dużą rolę przy tym  rozproszkowaniu 
obozu legionowa-peowiackiego odegrała 
także i przeszłość polityczna Piłsudozy. 
ków, nie mówiąc już o czynnikach zewnę. 
trznych, w szczególności o nacisku młode- 


go pokolenia. 


Młodzi — nie rozumieją walk a prze- 
szłość 


nie we wszystkim słuchają starych 
przywódców. Spieszą się do życia politycz- 
nego, do oddziaływania na losy Państwa i 
Narodu szukają nowych dróg wyjścia dla 
Polski. 


Redakcja. 


Oto nowe zjawiska — po śmierci Mar- 
szałka Piłsudskiego, Jest o okres przej. 
ściowy, Rodzą się nowe ugrupowania, prze» 
organizowują się stare, minęła zaciekłość 
obudziła się natomiast 
chęć szukania nowych dróg politycznych. 
Na szlakach 


międzypartyjną, 


a politycznego polskiego 


pojawiło się mnóstwa „błędnych rycerzy 


politycznych”. 


Nie ulega wątpliwości, iż oprócz czyn- 
ników swoistych, potęgowanych wybuja- 
łym imdywidualizmem polskim, przeciw ha- 
słom konsolidacji — pracują į czynniki ob- 
ce, którym mocno zależy na bogatej mo- 
zaice partyjnej w Polsce, rozproszkowują- 
cej Społeczeństwo nasze a szczególnie — 
wszędobylskim żydom marzącym o dalszym 
skłóceniu Polaków. Gotowi są oni poprzeć 
conajwyżej „konsolidację” żywiołów, po- 
dobnych do „frontu ludowego“ we Francji, 
ażeby zniszczyć Polskę. 


Oto, dlaczego hasła konsolidacyjne za- 
wisły w powietrzu... 
poważna. 


Syluacja jest bardza 


To też, chcąc radykalnie usunąć niedo. 
rzeczności dnia dzisiejszego, jak i niebez- 
pieczeństwo masońsko-żydowskie z nasze- 
go Kraju, nie wystarczy dziś dać Państwu 
tylko 
trzeba równocześnie 


autorylatywny i silny rząd, lecz 


gruntownie zmienić 
i nasze stosunki wewnętrzne, stworzyć no- 
wy ustrój społeczny i polityczny, oparty 
na zjednoczeniu całego Narodu w jednej 
organizacji, lepszy i sprawiedliwszy od dzi- 
siejszego, Nawy ten ustrój okaże się zabój- 
czy dla tych wszystkich żywiołów, które w 
obecnym systemie zdobyły sobie pozycje 
uprzywilejowane, a przede wszystkim dla 
żydów, stanowiących odrębny i wrogi nam 
naród, o własnych celach politycznych nie 
mających nic wspólnego z naszymi, 


Takiego ustroju pragnie O.Z.N., takiego 
ustroju pragnie i nasza młodzież narodowa 
zgrupowana w samodzielnych szeregach 
„Związku Młodej Polski”, 


Obecny ustrój — swoimi niedomagania- 
mi i niesprawiedliwościami wytworzył at- 
moslerę sprzyjającą bolszewizmowi. 


Kończąc, jasnym jest, iż Państwa Pol. 
skie musi stać się wyrazem wielkiej, na ro- 
dzimych pierwiastkach opartej — ideolo- 
gii, gdyż tylko wielka własna idea narodo- 
wa, dokonywująca gruntownego przełomu 
narodowego, jak i wielka polityka między. 
narodowa — sprowadzą do minimum nie- 
bezpieczeństwo „obcych agentur", przed 
którymi tak nas zawsze przestrzegał Mar- 
szalek Piłsudski, — jak i obecna walka o 
wewnętrzną społeczna-gospodarczą Nie. 
podległość Narodu Polskiego — zostanie 
w zupełności wygraną. 


Gdy tego dokonamy, słaniemy się go- 
dnymi spadkobiercami naszego Wielkiego 
Marszałka Józela Piłsudskiego, który — 
pamięlajmy — nigdy nie stawał w po- 
przek rzeczywistym dążeniom Narodu, na- 
tomiast był ich konsekwentnym i wytrwa- 
dym realizatorem. 
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„Niema sprzeczności między 
Narodu i Państwa”. 

Jako Skupienie Śląskie „Zarzewia”, or- 
ganizacji ideowo-politycznej — obejmującej 
organizacyjnie Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie 
— w związku z odezwą Zarządu Główne- 
go Zarzewia z dnia 22 lutego r. b. oraz jaka 
zespół ludzi, którzy już przed Wielką Woj. 
ną brali udział w przygotowaniu orężnej 
walki o Niepodległość Polski — uznajemy 
za bezwzględny nakaz skupienia w Obozie 
Zjednoczenia Narodowego wszystkich Po- 
laków, aryjskiego pochodzenia — dla do- 
bra Narodu i Państwa, 

Konieczność ofiamej pracy obywatel- 
skiej z chwilą odzyskania Niepodległości — 
nie skończyła się.. 


interesami 


Stoją przed nami wielkie zadania, wy- 
magające wysiłku i poświęcenia się, W dą- 
żeniu narodów ku rozwojowi potęgi naro- 
dowej i ekonomicznej, Polska nie może po~ 
zostać na szarym końcu, ażeby nie popaść 
w niewolę ekonomiczną a nawet politycz- 
ną, Polska musi zdobyć i zapewnić sobie 
należne Jej stanowisko i mieć możność 
swobodnego i nieskrępowanego rozwoju. 

Deklerujemy przeto maszą gotowość 
pracy przy konsolidacji ideowych i narodo. 
wych elementów Społeczeństwa Palekiego 
dla realizacji 


szczytnych haseł, celów i zadań — dla do- 


zespolenia wysiłków w 
bra Narodu i Państwa. 

Dążyć będziemy do ścisłego związania 
twórczych sił społecznych i politycznych 
Narodu i harmonijnej współpracy z silnym 
autorytawnym rządem Państwa. 

Hasła, cele i zadania, jakie wypisujemy 
na naszych sztandarach są: 

I Naszym naczelnym hasłem jest — 
wielkość Narodu, potęga i obrona Państwa. 

Rozdarcie i niewola nasza nauczyła nas, 
iż istnieć į rozwijać się może jedynie Naród 
wolny i niepodległy. 

Polska musi objąć wszystkie ziemie, za~ 
mieszkałe od wieków przez Naród Polski, 
oliarą życia į krwi przez naszych przod- 
ków bronione, 

Konieczne środki, potrzebne dla całko- 
witego przygotowania i skutecznego prze- 
prowadzenia obrony Państwa w razie 
konieczności muszą być Państwu zapewnio- 
ne i dostarczone. 

IL. Gospodarzem w Polsce jest Naród 
Polski, Władzę wykonuje autorytawny rząd 
w oparciu o zaufanie Narodu, ustanowiony 
w myśl postanowień konstytucyjnych, 

Sprawowanie jakichkolwiek urzędów — 
szczególnie publicznych — przez osoby po- 
chodzenia żydowskiego jak i osoby związa. 


ne z nimi węzłami rodzinnymi, uważamy 
za niedopuszczalne. 
Mniejszościom narodowym,  spełniają- 


cym lojalnie swoje obowiązki wobec Naro- 
du i Państwa — należy zapewnić swobodę 
w rozwoju kultury, uczuć narodowych i re- 
ligijnych 

Członkowie mniejszości narodowych, 
pochodzenia żydowskiego lub optanci, dzia- 
łający na szkodę Państwa lub Narodu Pol- 
skiego — po ukaraniu — winni być pozba- 
wieni obywatelswa polskiego i wydaleni 
poza granice Państwa. 

Wpływ ludności żydowskiej ma rozwój 
kultury narodowej, wychowania młodzieży 
i życie duchowe Narodu — jest niedopu- 
szczalny. 


Prawo nabywania roli, majątków ziem- 
skich i nieruchomości miejskich dla osób 
pochodzenia żydowskiego, winno być ogra- 
niczone. 


TI. 
ustrój, zapewniający obywatelom równość 


Państwo Polskie winno posiadać 


wobec prawa, ochronę własności prywat- 
nej i bezpieczeństwo publiczne. Własnaść 
prywatna nie może być jednak źródłem wy- 


zysku i panowania jednej warstwy nad 
drugą. 
Ustrój społeczny musi się opierać na 


etyce chrześcijańskiej j zasadach sprawie- 
dliwości społecznej. 

Moralność publiczna musi obowiązywać 
wszystkich obywateli i to bez względu na 
środowisko społeczne, Wszelkie 
nadużycia zaulania lub dobra publicznego 


stan i 


— musi być bezwzględnie ścigane i kara- 
me, Od osób, zajmujących stanowiska spo- 

się wymagać 
przestrzegania 


łeczne i państwowe — musi 
bezwzględnego i ścisłego 
zasad moralności publicznej. 
Jednostka, pośrednio lub 
bezpośrednio na szkodę Państwa luk Na. 


działające 


rodu — muszą być karane z całą surowo- 
ścią prawa. Wszelkie przestępstwa muszą 
być ścigane bez względu na osoby a uwi- 
docznione szkody lub niesłuszne wzboga- 
cenie się kosztem Państwa — muszą być 
Państwu zwrócone. 

IV. Program gospodarczy wimien być 
opracowany w oparciu o własne siły i wła- 
sne surowce oraz obejmować wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego. Uważamy 
za szkodliwe dążenie Państwa do zetaty- 
zowania większości działów produkcji, je- 
dnak przemysł ciężki — ważny z punktu 
militarnego — musi być pod nadzorem i 
decydującym wpływem Państwa, 

Jesteśmy zwolennikami wolnego współ. 
zawodnictwa sił gospodarczych Kraju w 
ramach ustalonego programu i zapotrzeba- 
wania przy strzeżeniu interesów narodo- 
wych Państwa. 

Musimy dążyć do unarodowienia i roz- 
woju przemysłu, handlu, rzemiosła i rolni- 
ctwa polskiego — przez odsunięcie sił ab- 
cych, a szczególnie żydowskich, od wpły- 
wu ma rozwój, zadania į działalność naro- 
dowej produkcji. Musimy dążyć do wzmoc- 
nienia ekspansji gospodarczej na zewnątrz, 
w szczególności do krajów zamieszkiwa- 
nych przez ludność polską. 

Interesy 


jednostek i grup muszą być 


podporządkowane dobru Państwa i Na. 
rodu. 

Prawo do pracy i ochrona pracy oraz 
zabezpieczenie pracownika wypadak 


choroby i starości — muszą być zachowa- 


na 


ne, świadczenia społeczne na rzecz obywa. 
teli pracy — 

Przez celowy program gospodarczy, 
pomoc finansowa, celową politykę podat- 


rozszerzone, 


kowa, politykę parcelacyjną, oddanie o- 
becnych nieużytków pod uprawę rolną, 
ułatwienie wymiany produktów, podnie- 
sienie poziomu oświaty szkolnej i zawo- 
dowej, popieranie spóldzielczości, przemy- 
słu ludowego, podniesienie poziomu życia, 
obniżenie cen artykułów pierwszej potrze- 
by, wykluczenie zbędnego pośrednictwa 
it p. — Państwo musi zwiększyć możli. 
wości zarobkowe. 

Udział sfer pracowniczych w zyskach 
produkcyjnych uznajemy za postulat spra. 
wiedliwości społecznej, Słusznym jest bo- 
wiem, ażeby i pracownik, którego trudem 
i wysiłkiem zyski te zostały osiągnięte — 
brał w nich udział, 

VI. Reforma wyborcza jest konieczno- 
ścią skład parlamentu musi odzwierciadlać 
układ sił społecznych i zawodowych Kraju. 

Polska, jako Państwa demokratyczne, 
musi zabezpieczyć obywatelom w wybo- 
rach powszechnych, równych, tajnych i 
bezpośrednich możność swobodnego wyra- 
żenia swej woli przez wybór tych osób, do 
których mają zaufanie, bez jakich kolwiek 
wpływów postronnych. 

Prawo wyborcze musi mieć każdy oby- 
pełnoletni i u- 
miejący czylać i pisać po polsku. Akt 
wyborczy mie może być tylko formalnością, 
a jego wynik przypadkiem, 

Okręgi jedno- 
muszą być zorganizowane w sposób, gwa- 


watel pełnoprawny, 


lub  wielomandatowe 


rantujący pełne wyrażenie woli przez lud- 
mość polską zamieszkałą w danym okręgu. 
VIL 


mialne muszą być rozwiązane i ustalony 


Zagadnienia emigracyjne į kolo- 
program działania, Rodacy masi, zamiesz- 
kali poza granicami politycznymi Państwa 
naszego, muszą być chronieni przed wy- 
marodowieniem i prześladowaniem, wszel- 
kiemi możliwymi środkami, Czujemy się 
duchowo złączeni z nimi, a narodowy in- 
teres naszych rodaków jest interesem ca 
łego Narodu Polskiego. 

VIII. Wychowanie młodzieży musi na- 
leżeć do Państwa i rodziny, których obo. 
wiązkiem jest wychowanie przyszłych oby- 
wateli w duchu narodowym i religijnym 
przygotowanie ich da walki o wielkość Na. 
rodu i Państwa, obronę Państwa w razie 
potrzeby oraz do świadomego 
obowiązków obywatelskich, 

Nauka winna być powszechną i bezpłat- 
jednostkom zdolnym i 
wybitnym — Państwo musi umożliwić zdo- 
bycie odpowiedniego wykształcenia, 

Używanie młodzieży do celów polityaz- 
nych jest niedopuszcalne, 


pełnienia 


ną. Niezamożnym 


Prezydium Nadzwyczajnego Wal- 
nego Zebrania Skupienia Śląskiega 
Stowarzyszenia Uczestników Ruchu 


Niepodległościowego  „Zarzewie”, 


„Die Richter *) 


Przekład Sędziów ukazuje się bez zmian, 
takim jakim był napisany przed 15 laty. 
Wtedy Jan Wypler 
tłumaczył równocześnie Żeromskiego, Or- 


Przed piętnastu laty! 


kana, Kasprowicza (których znał osobiście) 
i pisał wiele o Połsce do niemieckich ga- 
zet. 

Wystarczy przejrzeć przedplebiscytową 
„Dey weise Adler", której prawie całe nu- 


| 
| 


mery są złożone z samych polonistycznych 
prac Wyplera. Wystarczy czytać kronikę 
teatralną w pismach katowickich z tego 
okresu, którą Wypler z ogromną korzyścią 
dla sceny polskiej niezmordowanie prowa. 
dził. I od tego czasu młody jeszcze entu- 
zjasta Polski ciągle i intensywnie pracuje 
dla nauki polskiej, nienzmawany przez mi- 
kogo. Okres od plebiscytu do dziś jest wy- 
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zł, kwartal- 


TELEFON NR. 353-% 


pełniony ciągłą, twórczą pracą, której nie 
sposób omówić teraz w ramach zamiesz- 
W perspektywie tego o- 
kresu ostatnie wydawnictwo Wyplera na- 


czonej recenzji, 


biera posmaku sensacji szczególnie uro- 
czystej. 
Aby ocenić sprawiedliwie i szczerze 


przekład Wyplera zestawmy go z o wiele 
później napisanym ale za to wcześniej wy- 
danym niem. przekł. „Sędziów", dokona- 
nym przez A. v. Guttry'ego, 

Guttry przekład swój sporządził wier- 
szem rymowanym, Był to nieszczęśliwy po- 
mysł. Białe wiersze Wyplera udostajniły 
„Sędziów* niemieckich podczas gdy rym 
Guttry'ego popsuł miejscami całe, wspa- 
niałe partie, Jego polowanie na rymy do- 
prowadziło do tego, że Joas mówi gdzieś: 

„Es spricht der Herr: 
er ist der Fater! 
Schuldig — erl“ 

| naraz początek: 

„Vaters Antlitz wird milde, 
und es schwindet die Narke 
aul seiner Stirn, das Mal". 

Ze słów tekstu mie wynika, że ma być 
„Narke” i „Mal“. Ale Guttry chęlnie je 
nawet powtarza į mówi dalej: 

„liihrt er des Sinnen in lichte Gelilde 
birgt es in seiner Stime zur Ruh". 

Wypler rymami tłumaczy tylko końco- 
wą mowę Samuela, Ten przekład jest ży- 
wym przykładem, jak należy 
Wyspiańskiego na niemiecki, 


tłumaczyć 
Mowa Sa. 
muela odżyła tu w całym swym bogactwie 
i odnosi się wrażenie, jakby to był ory- 
= 
Aby doprowadzić do końca porównanie 

obu przekładów zestawię jeszcze obok sie- 
bie oba przekłady pieśni ludowej, którą 
a którą Boy-Żeleński uważa za 
jedną z najlepszych partii dramatu. Tu już 
nie o język będzie chodzić ale o artyzm, oœ 
poezję, a właściwe oddanie atmosfery. Oto 
przekład Guttzy'ego: 

„Hans, mein Hans, kehrt wieder, 

Hab ihn schon erkannt! 

Lingt die alten Lieder, (7) 

Winiet mir mit der Hand, 

Winkt mit meinem Tuchlein, 

Ist mir wolhgessinnt. 


śpiewa 


Frohe Zeiten kehren wieder 
Armes Waisenkind", 
A oto u Wyplera czytamy: 
ja koment ge- 
gangen, 
Hab ihn alsogleich erkannt, 
Schwenkt sein Tiichel, froh und 
munter, 
Das hat er aus meiner Hand. 
Schwenkt sein Tiichel froh 


„Hanschen kommt, 


und 
munter, 
Das von lautrem Golde blinkt, 
Und das hab ich ihm gegeben, 
Ich, ich armes Waisenkind", 

A teraz proszę wziąć oryginał polski i 
porównać. Różnica okaże się sama. Nie 
trzeba jej wyławiać.. 

Wypler wiele zważał na oddanie at- 
moslery dramatu. Dlatego „Die Richter" 
we wszystkim przypomina Wyspiańskiego. 

W. Szewczyk, 


') St Wyspiański: Die Richter. Auto- 
risierte Ubersetzung von Jan Wypler. Wyd, 
w 100 numerowanych podpisanych przez 
tłumacza egz. Katowice — 1937. Str. 59. 

W tece Wyplera znajduje się 
kład „Klątwy”, na który jednak brak wy- 
dawcy. Może jednak jakaś księgarnia na. 


prze- 


kładowa zdobędzie się na wydanie tego 


arcydzieła. 
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